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Cześć Urzędowa.
Nro 4,135.

W YDZIAŁ SPRAW  W E W N Ę T R Z N Y C H  I  P O M C Y I  
W  S E N A C IE  RZĄDZĄCYM

Wolnego Niepodległego i ściśle Neutralnego 
31iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W  wykonaniu uchwały Senatu R ządzą
cego do L. 3027 r. b. zapadłej, podaje niniej. 
szem do powszechnej wiadomości, iż w dniu 
21 czerwca r. b. o godzinie 10 z rana w bió» 
rach  W .  S. W . i P . , sprzedanym zostanie 
drogą publicznej łicytncyi za gotową zapłatą 
ołów stary w blachach z sygnaturki przy k o 
ściele ś. Mikołaja nowo pokrytej zdięty, 19 
centnarów ważący, którego każdy centnar na 
zip. 20 je s t  oszacowany; każdy przeto zaku
pienia ołowiu rzeczonego chęć mający, który 
W kościele ś. Mikołaja za zgłoszeniem się 
strony obejrzeć inoże, w dniu i miejscu wy- 
żćj oznaczonym zaopatrzony radium  W ilości 
złp. 38 znajdować się zechce.

Kraków dnia 12 czerwca 1837 r.
Senator prezydujący,

X .  W a l c z y ń s k i .
Referendarz, L. W olff.

N ro  3,20S.
W Y DZ IA Ł D O C H O D Ó W  PUBLICZNYCH I  SKARBU 

YV S E N AC IE RZĄDZĄCYM
Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Na skutek upoważnienia Senatu Rządzą

cego z d. 3 b. in. N. 3225 D. G ., podaje do 
publicznej wiadomości > iż w d. 3 lipca r. b. 
o godzinie 10 przed południem, sprzedanym 
będzie w biórach Wydziału Dochodów Publi
cznych i  Skarbu przez publiczną Iicytacyą 
cynk w ilości dwóch tysięcy centnarów wagi 
berlińskiej, w ciąga czterech miesięcy wy
produkować i oddać się nabywcy mających, 
Z wolnością odbierania go w  comiesięcznych 
ratach w miarę wytworu, licytacya rozpocznie 
się od pierwszego wywołania dwudziestu czte
rech złp. za centnar, przed przystąpieniem 
do której,  każdy chęć kupna mający radium 
w kwocie zip. 4800 złożyć winien, o reszcie 
zaś warunków w biórach wspoinnionego W y 
działu wiadomość będzie mogła być zasią- 
gnioną.

Kraków' dnia 9 czerwca IS37 r.
S o b o l e w s k i .

Nowakowski, Sckr.
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Część Polityczna.
— W arszawa  12 Czerwca. —

J C. K. Mość najłaskawiej ozdobić ra
czył urzędników polskich i p ru sk ich ,  powo

łanych do ostatniego przywiedzenia do skut
ku konwencyi dotyczącej rozgraniczenia po
między królestwem polskiem a Szląskiein, na- 
Stępującem i orderami: E rnesta  F a ltz ,  człon
ka widy źtawu królestwa polskiego ,  ś. Stani- 
sfawfc klaśsy I . ;  Felixa' D u n in ,  jeontetrę ob
wodu raw sk iego , ś. W łodzimierza klassy 4; 
k rólew sko-pruskiego radcę tajnego -sprawie- 
dli wości, Ferd . N eigebaur, ś. Stanisława 
klassy 2; k ró lew sko-prusk iego  inspektora, 
architekta Deschnera , i jeornetrę Biedermann, 
porucznika w landw erze , ty niże orderem k la s 
sy 4.

Udzielony został przez Radę adininistra- 
cyjną p. Józefowi T ow ścik , rachmistrzowi 
Najwyższej izby obrachunkowej, list przyzna
nia wynalazku, na zasuwę sk rzynkow ą , wła
ściwego składu  i jego pomysłu, do szczel
nego zamykania rur u pieców i  kominów, 
według m odelu , rysunku i opisu, w kommis- 
syi rządowej spraw wewnętrznych złożonych.

-— Z  Part/za 1 Czerwca. —

Z  Jaca donoszą pod d. 24 b. m ., ze przy 
Don Carlosie znajdują się prócz infanta D. 
Sebastiana i jenerała  Y lllarea l,  x iąd z  Me- 
rino, jenerałowie Moreno, Quiles-i Gomez. •— 
W  wojsku karlistowskiem ogłoszono przez 
rozkaz dzienny, iż każdy .żołnierz dopuszcza
jący się gwałtowności przeciwko spokojnym 
m ieszkańcom , będzie zato rozstrzelany.

—  Dnia 3 Czerwca. —i- 
Dziennik Charle de 1830 zawiera dziś na

stępujące depesze telegraficzne:
»Bajonna  1 czerwca. Don Ć arlos , d. 27 

m aja  w ieczorem , a nazajutrz 28 armia jego 
nadciągnęła do Barbastro. — Oraa  opuścił <L 
29 Saragossę dla objęcia dowództwa nad ar
mią krystynów. Baron Meer poszedł z woj
skiem do F ra g a ,  dla zasłony rzeki Ebro.

»Bordeaux  2 czerwca. Karliści stal! j e 
szcze dnia 28 w B arbastro ,  a  krystyni pod 
rozkazami jenera ła  B uerens,  tylko dwie go
dziny drogi od tego m iasta .«

»Narbonna 2 czerwca Baron Meer wy
ruszył dnia 28 z Leridy do Arragonii. Dnia 
30 nie wiedziano w Seu d’Urgel gdzie się znaj
dował Don Carlos. Organia (nad  S e g rą )  
osadzona została dnia- 29' przez- kWlfdidw, 
Róyo inial dnia 31 maja g łów ną ktfatofę awo- 
j ą  w Pruilans w Cerdogne; karliści utrzy
mują, ze tylko dlt. tego w tej okolicy pozo
stali, że  poruszenia ich są  w związku z rucha
mi arinii D. Sebastiana. Junta karlistowska 
znajdowała się dnia 25 w Solsonie .« —

Śmierć jenerała  Irribarena, o której dziennik 
M emoriał Bordelais powątpiwał, potwierdziła 
się z prywatnych listowności.—

Dzienniki francuzkie donoszą z Madrytu 
pod d. 28 maja co następuje: » W yprawa karli
stowska, jes t  tu  p r z e d m io te m  codziennych 
rozmów. Nieszczęśliwa potyczka pod Hues- 
k a , nabiera tu coraz większej w ag i ; ho nie- 
zawodną rzeczą j e s t ,  za wojsko królowej 
w tej morderczej walce, odniosło.klęskę, k tó 
rej przyczyną główną była gwałtowność i n i i-  
karność naszych żołnierzy, którzy rozpoczęli 
a ttak nięsłnchając rozkazu swych dowódzców. 
Irr ibaren który poinimowolnia do te j  bitwy 
wciągnionym zosta ł ,  i z  nieporównaną wal
czył odw agą, zginął. Mówią nawet, za co 
jednak ręczyć niemożemy, iż dwa działa wpa
dły w moc nieprzyjaciela. T e ra z  żywa tu 
panuje obawa, jaki obrot weźmie wyprawa 
karlistowska z H u e s k i . — Karliści rozgłasza
j ą ,  że D . Sebastian , E g u ia ,  S anz ,  i dwaj 
synowie marszałka Bonrmont, dywizyą przez 
siebie dowodzoną, zatrudniać m a ją  armią, pół
nocną; podczas 'gdy D. CarłoS i Villareal po
wrócą do Nawarry (?) w celu oblężenia Bil
bao i Balinesady, W ypadek bitwy pod Hu- 
eska ośmiela oczywiście stronników D. Cąr- 
losa i t. d.<r —
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—  Dnia  4  Czerwca. —
Dziennik Charle de 1830 zawiera znowu

dziś następującą depeszę te legraficzną:
Perpigrian 2 c z e r w c a .  Dwudziestu anar

chistów uwięzionych d 23 z m. W Barcello- 
n ie ,  deportowano do wysp Bałearskrch; znnj- 
dujesię  pomiędzy niemi wychodzień Bawelli.— 
Odkryto nowe spiski i zapas błonk wiele osób 
uwięziono. Baron Meer przed wyjściem do 
Arragonii zg ro m a d z ił 7000 wojska w L e r i-  

dzie .«
Dziś po południu odebrał rząd następują

cą znowu depeszę telegraficzną:
»Bajonua 4  czerwca o godzinie 1. K ar-  

liś c i byli jeszcze dnia I w Barbastro i  za
prowadzili czaty po obu stronach rzeki Cin- 
ea ,  nic jednaknieprzedsiebiorąc. Baron Meer 
stał po prawym, a jenera ł  O raa  po lewym 
brzegu tej rzek i,  bardzo blisko Barbastro. 
Espartero  przybył dnia 2 do Pampeluny. N a 
daremnie usiłowali karliści zatrzymać go w 
marszu, i cofnęli się od Lodozy,* —

—  Dnia 5 Czerwca.  —
N a dzisiejszej giełdzie wszystkie kursa  spa

dły, w skutku niepomyślnych wiadomości z 
Londynu.

— Londyn 6 Czerwea. —
Nadeszły tu  listy od jenera ła  Evans z H isz

panii,  w których zapewnia, ze po dniu 10 
b. ni. porzuca służbę hiszpańską i że około 
dnia 12 niezawodnie wyruszy do Londynu, 
dla zasiadania w parlamencie. (g. p. s )

Dziennik Courrief zawiera następujący lis t 
7. Sarragossy z Hiszpanii, pod dniem 28 ma
ja : »Z wiarogodnych doniesień) pokazuje się 
że  bitwa pod H u esk ą  była bardzo krwawą; 
a mianowicie żo na jednej z ulic tego mia
sta, batalion gwardyi królowej i batalion 
legii francuskiej,  mówiąc literalnie, roz
siekane zostały. Gdy bowiem legija francuz- 
k a  w czworoboki uszykowana, w darła  si§ do 
miasta, konnica karlistowska zajęła pozycyą, 
i gdy legija bliżej posunęła się naprzód, o- 
tworzyly się nagle szeregi jazdy, a piechota

za n ią  ukryta, powitała nieprzyjaciela morder
cy ogniem, poczem konnica rzuciła się na zmie
szanych i okropne sprawiła spusztoszenio. Bi
twa stała się nakoniec powszechną; »e wszyst
kich okien sypano ogień na krystynow, k tó 
rzy po zaciętym oporze, W największym nie
ładzie musieli ustąpić z miasta , i przez kou* 
nicę aż do Almodowar pędzeni byli. S t r a 
ta wojsk królowej do 1500 ludzi mu wyno
sić, pomiędzy zabiteini znajdują się: jen. I r r i -  
baren, Diego Leon i Mendivel; ale i strata kar- 
listów musi takżebydź znaczną.*-— (g .p .s . j  

—  Z  M alty  2 Kwietnia. —

Mamy tu listy z miasta Ifaxu, leżącego w 
południowej części rejencyi tum sk ie j,  które, 
na mocy zeznania podróżnych, donoszą, ze 
się położenie rzeczy w Konstantynie i okoli
cy bardzo zmieniło od czasu nieszczęśliwej 
wyprawy m arszałka Cłauzela przeciw owemu 
miastu. Pokolenia Arabów i Barbaresków, 
które pod dawniejszym rządem dwa stronni
ctwa tworzyły, ufając obecnie sile sw oje j,  j a 
wnie oświadczają, że Achmeda beja , które
go paszą nazyw ają, posiłkować zamyślają, a 
to W tym celu , aby się mógł z F ra n c ją  o 
zawarcie traktatu układać , jeżeliby rząd L u 
dwika Filipa miał być skłonnym do tego. Z a
razem oświadczają, że z władzami francuz- 
kiemi w A lg ierze ,  w żadne układy wchodzić 
nie chcą , ponieważ do nich- najmniejszego 
zaufania nie m a ją ,  i tw ie rdzą ,  że za każdym 
razem , gdy się za pośrednictwem, francuzkich 
deputowanych powierzali honorowi francuz- 
k ieum, zdradzeni zostali. W iedzą te poko
lenia bardzo dokładnie o wielkich przygoto
waniach, poczynionych we Francyi, w celu 
zdobycia miasta i prowincyi Konstantyny, gdyż 
Sami Francuzi ozuajmili im ,  że w Europie 
wszystko jes t  w pogotowiu do odpłynienia do 
Afryki, i tylko pięknej pogody oczekują. Mi
mo zaś przesadzonych pogłosek o użyć się 
mającej sile zbrojnej , k tórą  niektórzy na 
100,000 ludzi podają , taką są  ożywieni od
wagą i o tuchą, że chociaż nie jeden z nich
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wątpi o pomyślnym skutku , nie wydaje się 
z  tein bynajmniej. Cala bowiem ludność prze
ciwnego jest zdania i ciągle jeszcze obcych 
nie cierpi. Bej i zamożniejsza część miesz
kańców' chętnieby takowego ducha ludu przez 
Wzgląd na swoję własną korzyść przytłumi
li ,• gdyby się to tylko z interesem kraju zga
dzało ,  i mimo naprawy dzieł obronnych ko
lo- Konstantyny, ciągle się jednak  wodzowie 
i starsi ludu o utrzymanie pokoju starali. Lecz 
gdy bej o zebraniu nowej armii nad wybrze
żem francuzkiem usłyszał,  rozesłał gońców 
po pustyniach i górach , ażeby zwrócili uw a
gę  mieszkańców na nowe siły nieprzyjaciół 
i  wezwali' wszystkich prawowiernych do b ro
nienia posiadłości sw oich, a mianowicie do 
s trzeżenia wąwozów A tlasu , które raz zdo
byte, utorowałyby nieprzyjacielow i drogę wgląb 
samego kraju. IV skutek takowej odezwy, 
zwiększyła się zaraz arnija posiłkowa o 30,000 
lu d z i , po większej części jazdy, którzy się 
zewsząd pod murami Konstantyny zebra li ;  a 
za letni i więcej się jeszcze zgromadzi, sk o 
ro o odplynieniu floty francuskiej usłyszą. 
Ponieważ się zaś wyprawa p rzew lek ła . prze
to rolnictwa oddany lud, jak im  jest afrykań
s k i ,  któremu bej nic, prócz udziału W' zdo
byczy przyobiecać nie był wstanie, nie mógł 
długo na koszt jego w polu pozostać, i tak 
powoli większa część tychże do domów po
w róc iła ,  przysiągłszy poprzednio na alkoran, 
że między sobą zgodę zachowają i za pier
wszym znakiem w pontoc bejowi pośpieszą. 
N awet Abdel K ader ,  mimo niechęci ja k ą  ku, 
bejowi oddycha, wyprawił posłów do niego 
Z oświadczeniem, że za sprawę boską go 
tów jest równie w Konstantynie ja k  w T re -  
mecenie walczyć, skoro Francuzi opuszczą 
swoj obóz nad Tafną , gdzie ich nudy i cho
roby o stratę połowy wojska przyprawiły. Z a 
łoga  konstantyńska liczy podobno tylko 2000 
ludzi,  których szefami są  sami Negrowie. Ale 
ponieważ mnóstwo starych dział na wały z a 
toczono i znaczną liczbę artylerzystów z Tunis

sprowadzono, zapewniają prze to , że miasto 
to obecnie o 10 razy< trudniejsze jes t  do zdoby
cia niż w czasie wyprawy marszałka Clauzela. 
Ponieważ zaś na przypadek nowego napadu, 
ułożono p lan , aby Francuzów w czBsie po
chodów niepokoić i rozpraszać, przeto bej 
sądz i ,  że jeżeli natarcia ich odwrocie nie zdo
ła ,  potrafi przynajmniej pochód Francuzów 
na kilka dni wstrzymywać i eskorty w gó
rach poodcinać, kiedy tymczasem sam swobo
dnie będzie mógł cofać się do miasta i Woj
sko swoje coraz nowemi posiłkami wzmacniać. 
Po takowem postanowieniu, zniesiono ju ż  W 

Guehnie nawet najmniejszy cień władzy fran
cuzkiej, i polecono pojedynczym pokoleniom 
obronę brzegów Tomeln i M ezuga, jukotćż 
wąwozów pod Schuiną i Albą. Konstanty- 
nę zaopatrzono na kilka miesięcy w dostate
czny zapas zboża, oliwy i daktylów, na przy*, 
partek, gdyby j ą  Francuzi opasać mieli, ea 
naturalnie zależeć będzie od liczby ich woj
ska , jakoteż  od zdolności założenia obozu na 
wzgórzach Manzuru i jego  obrony.

P R Z Y J E C H A L I  DO  KRAKOWA.

Od dnia 15 do dnia 16 Czerwca.
B e r g  L e o p o ld y n a  j e n e r a l o w a ,  S t a j n e r  F r a n c i s z e k ,  

z P o l s k i ;  —  L i n o w s k i  I g n a c y ,  L i n d e r  J a n  , G r a n d  W o j 
c ie ch ,  B o g u s k i  L e o n a r d ,  S z u m l a ń s k a  M a r y n  ,  S i e m o ń -  
s k i  G a b r y e l , z  G a l ic y i ;  —- F e r e n c o w i e *  J a n ,  z P r u s s .

Wyjechali z Krakowa.
K a t e r l a  L u d w i k a ,  do  P o l s k i ;  — K r o g u i s k i  S z y m o n ,  

J c n i k o w s k i  S t a n i s ł a w ,  B z o w s k i  K a z i m i e r z  . R ó ż a ń s k i  
M i c h a ł ,  G r u s z c z y ń s k i  S z y m o n ,  A n d r e a s  F r a n c i s z e k ,  
L a n g e g o l h  J a n  , 'Z w o l iń sk i  I g n a c y ,  F o l t y ń s k i  Józek,  do  
G a l i c y i ;  —  S c h r a m m  J a k ó b  ,  M arecU  i J u l i a u  , P a i s e r  
K r y s l y a n ,  E n s g c s t r ó i u  L e o k a d y a  Ili1. ,  B e n t h e im ,  do  P r u s s .

D oniesienie.
Realność officyna w Prądniku białym s *a* 

budowaniem, ogrodem i gruntem korcy k il
kanaście wysiewu, jes t  z wolnej ręki do wy
dzierżawienia lub sprzedania każdego czasu; 
bliższa wiadomość w kancellaryi wójta g m i
ny V II. miejskiej w Kleparzn.


